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KRYNICA
SEZON ZIM O W Y: grudzień-marzec
Leczenie, sporty, rozrywki. Szczegó­

łowe informac e: Komisja Zdro jow a .

10.408 osób; innych wyznań 205.192 
osoby.

Zatym , według klucza, jak  poprzed­
nio, m am y samodzielnych (nie zatrud­
nionych sił na jem n ych ): narodowości
polskiej —  1.638.094 osoby, a mniejszo- 

E c i naród. —  1.840.671 osób.
Czynnych i biernych pracowników u- 

mysłowych jest: wyzn. katolick iego
773.760 osób, wyzn. m ojzeszow ego 
204.867 osób, innych wyznań —  96.737 
osób.

Zatym  narodowości polskiej 806 000 
osób, a mniejszości naWędowej 269.000.

Czynnych i biernych robotników: 
wyzn. kato lick iego —  5.073.139 osób,
w yzn  m ojzeszow ego —  577.075 osób,
innych wyznań —  455.577 osób, Zatym  
narodow. polskiej: 5.225.000 k^ób, a
mniejszości narodowej 880.000.

Pow yższe liczby wykazują, że 45 proc. 
przem ysłu i handlu hurtąwego oraz 56 
proc. rzem iosła i drobnego handlu jest 
w rękach mnieiszo|,i»i narodowych. Ten 
stan rzeczy w ym aga zatym  ze strony 
czynników decydujących, t. j. rządu i 
ciał ustawodawczych, w  swych zagad­
nieniach i decyzjach o charakterze i zna­
czeniu gospodarczym  wyraźnie narodo­
w ego nastawienia. Troską każdego rzą ­
du musi być zawsze powiększenie stanu 
posiadania i liczby polskiego przemysłu 
i polskiego handlu a w każdym  razie 
nawet w  najcięższych warunkach go ­
spodarczych, nie wolno przedsiębrać 
niczego co by pow yższy ujem ny dla 
polskości stosunek sil pogłębiało, albo, 
co by pow yższy stosunek sił utrwalało.

Naturalnym  rezerwuarem  kapitału 
ludzkiego do zasilania szeregów  naro­
dowego przemysłu, handlu i rzem iosła! 
jest we w szystkich krajach, a szczegól­
nie już w  Polsce, ze w zględu na cha­
rakter narodowy, liczbę i żywotność 
stan rolniczy.

Poza tym  do założenia warsztatu  pra­
cy trzeba pieniędzy, w  Polsce znowu 
przede wszystkim  trzeba pieniędzy, bo 
konkurentem jest żyw ioł obcy, wprost 
świetnie zorganizow any a zatem  i 
pod tym  względem  do penetracji żyw io ­
łu polskiego w  nasze rzemiosło, handel 
i przem ysł powołany jest nasz stan rol-i 
niczy.

Tym czasem  jak  przedstaw ia się opła­
calność w arszta tów  rolniczych w Polsce.

95 proc. ludności rolniczej ma m aksy­
malny dochód roczny 600 zł, czyli 95 
proc. gospodarzy rolnych nie zarabia ty ­
le, aby móc choć jedno dziecko w y ­
kształcić. I  ten stan rzeczy trw a już 
dziew iąty  rok. Ludność P^zeczypospoli- 
tej to w  25 proc., dzieci do lat 9, jeszcze 
trochę w ięc i 95 proc. ludnpści rolni­

czej trzeba* będzie całkowicie i na za ­
wsze zaliczyć do proletariatu.

Tu tkw i główna przyczyna radykali- 
zac ji wsi oraz przyczyna dalszej majo- 
ryzacji rzemiosła, handlu i inteligencji 
zawodowej przez mniejszości narodowe, 
a szczególniej przez mniejszość żydow ­
ską.

Jakie uczyniono kroki w  kierunku 
podniesienia opłacalności w arsztatów  
rolnych ?

Rząd wypłacał prem ie w yw ozow e od 
produktów rolnych. Środek ten jednak 
służy przede wszystkim  do pozbycia się 
naszej nadprodukcji zagranicą, opłacal­
ności rolnika nie przyw raca; poza tym  
środek ten jest ty lko  doraźny, obliczo­
ny na jeden rok. Ponadto wydano roz­
porządzenia wstrzym ujące na wsi egze­
kucje i spłaty długów, czy li odroczono 
skutki braku opłacalności rolnictwa. 
N aw et w ięc w  razie nagiego polepszenia 
się opłacalności rolnictwa, skutki lat 
kryzysow ych będą przez długie lata je ­
szcze pokutowały w  budżetach gospo- 
clarstw rolnych. N a  tym  odcinku trzeba 
stw ierdzić brak szerszej akcji czynników 
decydujących dla podniesienia stanu m a­
terialnego w iększości narodowej Polski.

Jest jeszcze Jfclen stan zatrudnienia, 
k tóry  ze względu na swą liczbę, in teli­
gencję i charakter narodowy m ógłby 
wpłynąć w  przyszłości dodatnio na ten 
wyżej przytoczony fa ta ln y  stosunek sił 
polskich i mniejszości narodowych w 
rzem iośle i handlu, są to pracownicy 
umysłowi

O ile jednak rząd i izby ustawodaw­
cze zachowały się wobec nieopłacalności 
rolnika biernie, to wobec rzeszy pra­
cowników um ysłowych przyczyniły się 
do pogłębienia w yże j opisanego fata lne­
go stosunku sił. M ianowicie wydano no­
w ą ustawę uposażeniową, według k tó ­
rej urzędnik państw owy np. ze średnim 
wykształceniem  zarabia od 160 zł do 335 
zł m iesięcznie. Przypuśćmy, że urzęd­
nicy ci normalnie awansują, wówczas 
będą:

6 lat w  X  st. 160 zł.
'  & la t w  IX  st. — 210 zł.
15 lat w  V I I I  st. — 260 zł.
5 la t w  V I I  st. =  335 zł.

Czy urzędnik żonaty z  dw ojg iem  dzie­
ci może p rzy  poborach 260 zł m iesięcz­
nie dać swym dzieciom  takie w ykszta ł­
cenie, jak ie  on sam m a? Czy dzieci u- 
rzędnika o takich poborach m ogą po­
w iększyć liczbę „sam odzielnych" w  sta­
tystyce naszej ? C zy urzędnik o takich 
poborach może dać zarobek polskiemu 
rzem ieślnikowi, polskiemu adwokatow i 
czy lekarzowi, polskiemu kupcowi i pol­
skiemu przem ysłowcow i ? Po lscy  f r y ­

z je rzy  muszą się skarżyć na zanik za ■ 
rostów, polski stolarz musi być bez pra­
cy, a szczoteczki do zębów  musimy w o­
bec m ałego zapotrzebowania sprowa­
dzać z  zagran icy jł ( sprowadzamy ich 
rocznie za  jedną czw artą  miln. z ł ) .  O- 
grom nym  w ysiłk iem  ty lko i sam ozapar­
ciem się starszego pokolenia polski stan 
posiadania będzie się m ógł utrzym ać. 
W iadom o bowiem, że do żyda kupca czy 
rzem ieślnika, czy  adwokata chodzą i Ży­
dzi i Polacy, do Polaka zaś ty lko P o ­
lacy. K to w ięc może Polaka popierać ? 
Roln ictwo polskie nie, bo nie za ■ 
rabia, robotnik polski nie, bo nie zara • 
bia, a polska inteligencja zarabia takie 
grosze, że zasobniejszy kupiec żydowski 
musi wyelim inować Polaka, żydowski 
kupiec ju ż ma zarobek, jeże li Po lak  u 
niego, zam iast u Polaka, brał towar.

Ustaw a uposażeniowa z  1933 roku za­
tem pociąga za  sobą przym usowe zubo­
żenie średniej polskiej inteligencji, a w  
skutkach swych —  kurczenie się poi 
skiego stanu średniego.

Jest jeszcze jedna poważna ingeren­
cja państwa w  sferę kap ita lizacji p ry ­
watnej, k tóra rozm iaram i swymi, z na­
rodowego punktu widzenia, zupełnie w y ­
raźnie k rzyw dzi ludność narodowości 
polskiej.

Są to ulgi podatkowe dla nowowznie- 
sionych budowli m ieszkaniowych. K to 
bowiem może z tych ulg podstawowych 
korzystać? Roln ictwo nie, a w ięc opie­
rając się na podanych na początku licz­
bach, kapitał polski i mniejszości naro­
dowych w  równych częściach. Tu  tkw i 
przyczyna rzucającego się w  oczy rozro­
stu żydow skiego stanu posiadania w 
miastach. Oto w ięc m am y dwie krańco- 
wości: większość kapitału ludności naro­
dowości polskiej musi prosić o w strzy ­
m acie egzekucji, a w iększość kapitału 
m niejszości narodowych w  Polsce, dzię­
ki p rzyw ile jom  skarbowym, potęguje 
się w  szybkim  tempie.

W yn ika z tego niezbicie zasada, że w  
zagadnieniach gospodarczy ch nie w o l­
no nam wobec szczególnej struktury na­
rodowościowej i społecznej w  Polsce w y ­
chodzić z założeń kapitalistycznych, a 
jedynie i wyłączn ie z założeń narodo­
wych.

Zrozum iała to nadzwyczaj dobrze na­
sza m łodzież akademicka, kiedy wbrew  
w szystkim  siłom dom agała się i domaga 
stosowania na wyższych uczelniach pol­
skich zasady „numerus clausus“ wobec 
studentów Żydów. Inaczej bowiem, w 
tych m ateria ln ie niekorzystnych dla lud­
ności polskiej czasach polska m łodzież
a.kademicka dosłownie zginęłaby w  tłu­
mie żydowskim .

O. S.


